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W E S Ó Ł . A B C

Czy |Ł-.ais(ś) talŁioni?
Te le fon  jest to aparat, który 

ostrym  dzwonkiem przeryw a nam 
drzemkę i zmusza do tłumacze­
nia się przed znajomymi, d lacze­
g o  w czora j nie zadzwoniliśm y do 
men (p rzeryw a jąc  im drzem kę) 
i m e zapytaliśm y się czemu ao 
nas n ie 'd zw on ią .

P rzyrząd  ten ma n iezliczone za 
lety. P ierw sza  korzyść to kontakt 
z całym  światem, wystarczy ty l­
ko ręką sięgnąć ażeby usłyszeć 
źe : *

—  Pam  przed chwilą wyszła...
—  Pan m in ister je s t teraz na 

konferencji...
—  Zaraz zobaczę, czy pani jest, 

«  czy można w iedzieć kto mó­
w i7 _

—  N iestety, dziś nie możemy 
panu wypłacić, może pan zechce 
zadzwonić za tydzień...

Dziś nie mam czasu, kocha­
n ie ! Zadzwoń do mnie pow iedz­
my.,, w e środę... nie, w  środę bę­
dę zajęty, w ięc w  czwartek a na j­
lep ie j w  sobotę... a w  n iedzielę to 
już praw ie napewno...

Tak  w ygląda ten kontakt.
D ruga za leta  to pewna swobo­

da towarzyska na którą sobie 
można pozw olić operu jąc tym a- 
paratem. M ożna rozm aw iać z ko­
bietą będąc ubranym jedyn ie  w  
skarpetki, można dzwoniąc do żo 
ny „z m iasta" szeptać je j  czułe 
słówka pozw ala jąc sobie jedno­
cześnie na sytuacje, ktorychby 
nie śeierp ia lo  je j  oko. N ie  nale­
ży  jednak w ykorzystyw ać Zbytnio 
tych swobód bowiem  żony posia­
da ją  przedwczesny dar te lew izji. 
T e le fon  podsyca rów n ież w yob­
raźn ie, m łodzi rom antycy pro-

w-adzą nieraz długie, przepełnio­
ne uczuciem rozm owy z niezna- 
jom em i paniami snując św ietla ­
ne w iz je  na ich temat. Biada jed ­
nak m łodzianowi, jeże li zechce 
się umówić w kaw iarn i z taką 
bogdanką. W ówczas napewno ka­
że zdjąć ze ściany aparat. T e le ­
fon  pozwala rów nież na stw arza­
nie alibi.

—  Dzwonię z biura, kochanie! 
—  mówi małżonek a do jego  czu­
łego głosu dołącza się gtos har­
monii, pobrzękiwanie kufli i k ie­
liszków.

—  Dzwonię od krawcowej —

mówi pani Iza trzym ając w  jed- lców srebra, rozb ja ją  kasę ko-
nej ręce słuchawkę a w  drugiej 
sukienkę którą zd jęła przed chw i­
lą (p rzyszła  bowiem  do przym iar 
k i).

—  Jak się czujesz złotko —  za­
pytu je małżonek z miasta.

—  Doskonale —  odpowiada 
małżonka czując przyłożoną do 
p leców  lu fę  rewolweru  bandyty.

—  N ie  potrzebujesz czego przy­
padkiem.

—  N ie  wszystko m am .. czego 
dusza zapragnie... —  odpowiada 
drżącym  ze strachu głosem, w i­
dząc jak  bandyci pakują do wor-

K A L E R A

Rozensztajn  upadł pod samo­
chód. Gdy się w y leczy ł przyeho- 
dzi do kaw iarn i o kulach. .Wnet 
obstąpili go p rzy jac ie le  zaczęli 
w ypytyw ać o zdrow ie.

—  N ic, dziękuję... św ietnie.
—  Jakto św ietn ie? P rzec ież  

chodzisz teraz z kulami... Czy mo­
żesz się bez nich obejść?

Rozensztajn  uśmiecha się i od­
pow iada:

—  Lekarz rnówd, że można bez 
nich, ale adwokat zapewnia, le­
nie.

S U M IE N N I U R Z Ę D N IK

Dła odebrania należności w 
pew nej prow incjonalnej firm ie, 
s z e f w ysyła  urzędnika i przed 
wyjazdem  daje mu instrukcje:

—  W siądzie  pan do wagonu i 
p rzy jedzie  tam koło połuania. Z je 
pan na dworcu dobry kotlecik, a 
po ś...adaniu pójdzie pan do kłi: 
jen ta  i odbierze pan dziesięć ty ­
sięcy franków . W razie  gdyby coś 
zaszło za te le fonu je pan do mnie 
to  udzielę panu odpow ieanich in­
strukcji.

U rzędnik pojechał.
O godzin ie pierw szej popo­

łudniu s ze f otrzym uje depeszę na 
stepu jącej t r e ś c i:

„D w orzec, kotletów  zabrakło. 
P roszę o instrukcje co rob ić".

r " n e b e h e  iTiwm a b i m h

Rozmaitości
Ż Y W Y  M A  R A C JĘ

W szpitalu w Saualieng‘ r pod 
Monachjum, stary rzeźnik Po- 
meisl, walczy ze śmiercią.

Wokoło stoją we łzach krewni. 
Ach, jakie ciężkie konanie.

Raptem pani Pomeislowa prze­
rywa łkanie i pyta:

— Jak pan doktór myśli, czy 
zdążymy jeszcze na ostatnią ko­
lejkę?

S A M O C H Ó D

N a konkursie p :ękności samo­
chodów spotkali się dwaj znajom i 
autom obiliści.

—  H allo! Co słychać?
—  Dziękuię! Kupiłem ngwą

maszynę,
—  Jaką ?
— Szóstkę!
—  Sześeiocylindrowy ?
— Nie na sześć rat.

Z N A JO M O Ś Ć  R Z E C Z Y
W  obecności pewnej młodej ak 

terki, słynącej bardziej z urody 
aniżeli z inteligencji i talentu, 
rozmowa toczy się na tem.it dra­
matycznej literatury francuskiej.

— No wiecie — inóui ktoś —  
Francuzi mają przecież takiego 
Corneilla...

— Ech! to wszystko niepew­
ne!... wtrąca się do rozmowy 
piękna aktorka — ja piję tylko 
Martela!...

N IE  D O S IA  S Z A Ł
Pewien sławny astronom w cza 

sie odczytu dowodził słuchaczom  
swoim, że siła cieplna słońca

zm niejsza się stopniowo i za R0 
m iljonów  la t w yczerp ie się zu­
pełnie.

—  Za ile  la t?  Niech pan pow 
tó rzy ! —  zaw oła ł z przerażeniem  
jtd en  z, obecnych na sali.

—  Za 80 m iljonów  lat.
—  O ! rzekł pyta jący z ulgą 

wzdychając. —- A  ja  myślałem, że 
już za 8 m iljonów  la t !

ŚRO D KI O STRO ŻN O ŚC I 

■ ra n  Salom on musi się poddać 
operacji, a ponieważ jes t bardzo 
w rażliw y, operacja ma się odbyć 
pod chloroform em .

Podczas, gdy doktór p rzygoto­
wuje wszystko do operacji, pac­
jen t w yjm u je portfe l i sprawdza 
jego  zawartość.

—  N iech  pan da temu spokój 
—  mówi doktór wzruszony taką 
akuratnością —  zapłaci mi pan 
doniero, jak pan w yzdrow ieje.

—  Ja nawet nie m yślę panu 
doktorowi płacić —  odpowiada z 
ca łjm  spokojem pan Salomon, —  
ale pan doktór mnie teraz uśpi, 
w ięc muszę w iedzieć ile mam 
przy sobie, -

P A N  I SŁU G A

Pan Piekutowski Wracając po 
całodziennej nieobecności do do­
mu, pyta służącą:

—  Czy ktoś te le fon ow a ł7
—  Tak, nie zrozumiałam 

wpraw dzie kto, ale na wszelki wv 
padek pow iedziałam , że pan da 
ju tro  coś a conto.

mody o tw iera ją  sza fę etc...
T e le fon  ma jednak rów nież 

sw oje wady.
Przedew szystk iem  łapczyw y 

jest na pieniądze i kocha gotów ­
kę. W yłączony m ilczy jak grób 
przejm u jąc smutkiem odciętego 
od św iata abonenta, który czuj e 
się jak  w yk lęty  i m yśli, że stało 
mu się w ie lk ie  nieszczęście. N ia  
w ie  biedak, że na czysto na tern 
w ygryw a

D ruga wada to złuazenie w ygo 
dy, ekonom j i  i czasu, jakie daje 
telefon . Dzwoni pow iedzm y da­
ma na której panu X  - ow i bardzo 
zależy. —  Będę za kwadrans —  
odpowiada a ponieważ znajduje 
się jeszcze w negliżu, b ierze się 
nagw ałt ao ubierania.

Okazuje się jednak że zginęła 
gdzieś spinka i w  żaden sposób 
nie może przym ocować kołn ierzy­
ka, szuKając spinki przypom ina 
sobie, że nie ma przy  sobie p ie­
niędzy, które pow inien przedtem 
pod jąć w  P. K. O. W  ten sposób 
m ija  kwadrans, pół godziny, go 
dżina... i dama na której X -ow i 
bardzo zależało nie chce go w i­
dzieć w ięcej na oczy.

T e le fon  n ie chroni rów nież 
przed w ierzycielam i, są oni bo­
w iem  sprytn iejsi niż się wydaje.

—- Dzwoni jakaś panienka! —  
komunikuje służąca.

Podekscytowany pan X pędzi 
do aparatu i słyszy gruby głc3 
pana B lum enkopfa:

—  Cc jest z tym  wekslem, co?
—  Dzwoni jak iś pan! —  mówi 

służąca.
—  N iem a m nie w  domu —  ud 

pow iada pan X  nie w iedząc, że 
to kochana L ii i  podstaw iła swo­
jego  szwagra, na wypadek gdy­
by zam iast X-a podeszła i -odeb­
ra ła  te lefon  jego małżonka. T a ­
kie oto są wady i za lety tego 
przyrządu, którego obecność w  
moim pokoju, niepokoi mię stałe.

W łaśn ie dzwoni, muszę w ięc 
przerw ać pisanie Jur.

K O M F O R T  U  K A N G U R Ó W  
—  Chodź moje dziecię, kąpiel ju z gotowa.

Rozmówki
Pan ienka: —  Odnoszę panu tę 

książkę, nie kupię je j, do mamu­
sia mówi, że je s t nieodpowiednia 
dla młodych panienek.

K s ięga rz : —  M oże mamusia 
m yli się.

Pan ienka: —  N ic  podoDnego, 
przeczytałam  i jestem  tego same­
go zdan ia !

—  Podp isu ję ’ wszystk ie pożycz­
ki. M oże pan słyszał o jak :e j?

—  Owszem ! N iech  mi pan po­
życzy sto złotych.

M ąż: —  Te  kapelusze są bar­
dzo ładne, tylko takie małe...

Zona (szybko się o r ie n tu ją c ): 
—  W ięc... kup mi dw a!

—  M ów i mi Ma.rjanna, że kot 
zjad ł rybę i nawet się M arjanna 
nie dziw i?.

—  Proszę pan i  dziw iłabym
się, gdyby to ryha zjad ła kota...

—  S łyszeliście? Um arł F. ten 
który od wszystkich pożycza.

—  N apraw dę?
—  Tak. W czora j o drugiej od­

dał ducha Bogu.
—  P ie rw szy  raz chociaż coś 

komuś oddał.

S P R O S T O W A N IE
Kościorek w  m ałej osadzie Ja- 

mestown wT U. S. A . Tłum  farm e­
rów  słucha w  skupieniu kazania 
pastora :

—  Ostatnio mówiłem  wam 
drodzy para fjan ie , o tem jak 
strasznym grzechem  je s t kłam­
stwo i do jak iego potwornego u- 
paćłku doprowadzę ono człow ieka. 
Następnie zaś poleciiem  przeczy­
tać siedem nasty rozdzia ł Ewan- 
g e lji św iętego Maćka. Chciałbym 
przekonać się ilu z was zastoso­
wało się do mej wskazówki. 
N iech ci k tórzy przeczyta li sie­
demnasty rozdzia ł E w angelji 
św iętego Marka podniosą ręce. 
W szyscy obecni wznoszą ręce do 
góry.

—  Dziękuję wam, moi m ili —  
rnówd pastor z uśmiechem. 
Pragnę tylko dodać jeszcze, że 
E w angelia  Św iętego Marka ma 
szesnaście, a 
rozdziałów .

—  K to  mi pow ie, dzieci jak  
trzeba postępować, aby dostąpić 
odpuszczenia grzechów ?

—  Przedewszystk iem  trzeba 
nagrzeszyć.

—  Jak będzie liczba mnoga od 
„d ziecko" ?

—  B liźn ięta, proszę pana! 
krzyczy jedna z lepszych uczen­
nic klasy.

—  Pai.i ma ząbki, jak  perełki.
—  Tak ie ładne?
—  N ie  takie rzadkie.

*  *  *

—  W yobraź sobie, że wczoraj 
w  kaw iarn i zam ieniono mi palto.

—  Cc? K to  ci mógł zabrać ta­
kie stare palto?

-—  N ie  wiem... w j szedłem 
pierwszy.

Sędzia : —  Oskarżony zamor­
dował cztery osoby!...

Co pan ma na swoje uspra­
w ied liw ien ie  ?

O skarżony: —  No... mogłem 
przecież zam ordować pięć...

S taw iony pi-zed sądem złodziej 
zaprzecza jakoby m iaf dokonać 
zarzucanej mu kradz.eży

Sędzia —  P rzec ież  sześć osób 
w idzia ło?

O sk a rżon y :— W ielka mi rzecz,

Zona : —  Czego stoisz jak  ko­
łek... czy m oja muzyka n ic ci nie 
daje do m yślen ia?

M ąż: —  Owszem... m yślę o są­
siadach!

Sędzia : —  Czy oskarżony na­
zw ał pana osłem?

Pow ód : —  N ie, panie sędzio, 
pow iedział dość ogóln ikowo —  
bydlę.

Rabinow icz —  pyra nauczyciel 
—  ilebym  m ia ł zapłacić naprzy­
kład twemu ojcu m iesięczn ie 
procentu, gdybym pożyczył 100 
zł.?...

Rabinow icz —  50 zł.
P ro feso r —  Cc 7 50 zł ?
Rab inow icz: —  Tak. —• Pan 

nie zna mego ojca.

—  Czy uważa pan, że artysta 
pow inien się żen ić?

—  O czyw iśc ie ! Jakżeby mógł 
bez tego się rozw ieść?

Sędzia : —  Czy pies rzucił się 
na pana?

Św iadek: —  N ie, bo byłem w  
mundurze.

P o lic jan t surowo* —  D laczego
par tak prędko Jochał. w adł^.
że hamulec zepsuty?

S zo fe r : —  Chciałem  zdążyć db 
garażu, mm spowoduję wypadek.

Bojaźl wa dama: —  W ięc  jest 
tylko pokój ra  42-iem p iętrzę?

A  czy w razie pożaru, jesteście 
przygotowani ?

P o r t je r : Oczyw iście szanowma 
pani. Jesteśmy zaasekurowun1' w  
dwóch tow arzystw ach  ubezpie­
czeń.

Gospodyni: —  Boże on wycina 
mego Rem brandta!

M atk o : —  D rogi malec, jes t 
grzeczny tylko wtedy, gdy  robi 
wycinanki.

N I G D Y  51
a r a s o E B B a  ’

c q a d *a j  s ię  p ó jś ć
gdzielcoiwicie, dokądkolwiek iub „bylegdzie "

■ n n # ! *  v ?^b h

sześć osób! Ja panu sędziemu 
nie siedemnaście I przyprowadzę sześćset osób któ- 

j i e  tego nie w id z ia ły !

Gość wskazując półm isek: -—  
Co to tak iego?

K elner słuchając muzykT: —  
To  kawałek z „W eso łe j W aów k i".

—  Panie, niech pan nie szczy­
pie, to b o l i !

—  Poboli i przestanie.
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A n e g d o t y
R O ZM O W A

Dwóch Żydów gra  w karty. 
N ag le  jeden z nich zryw a s :ę o- 
burzony:

—  Oszukujesz w  g rze !
—  Nieprawda, nie oszukuję
—  Kłam iesz, kłam iesz! Oszust 

jesteś i kana lja ! To ju ż kuiiijnet 
w rodzin ie : tw ój o jc iec siedzi w 
w :ęzieniu tw ój brat zbankruto­
w ał i uciekł z pieniędzm i, a ty 
oszukujesz w  g rze ! Św in ia '

—  Dobrze, dobrze —  odzywa 
się tamten spokojnym głosem  --  
a le  czy my jesteśm y tutaj żeby 
rozm awiać, czy żeby grać?

H U M O R  M A R S Y L S K l

-— Jestem najw iększym  p ływ a­
kiem w M arsy lji —  chwal się 
M ariusz. —  N ik t mi nie potra fi 
uorównae. Zanurzam się naprzy­
kład w  morzu, trzym ając w jed ­
ne i ręce igłę, a w drugiej nitkę. 
Gdy po paru sekundach w yp ły­
wam na pow ierzchnię igła j-js-t 
ju ż nawleczona.

—  To  jeszcze nic —  odpow ia­
da O liwę, —  Ja daję nurka, trzy ­

mając w ręku banknot dwudzie- 
stofrankow y i wypływam  po 
chw ili z dwudziestoma frankam i 
drobną monetą.

Z A T R U C I E

Mnich Galiani, był jak  w iado­
mo najw iększym  plotkarzem  lb 
wieku, słynął z ciętości i z łoś li­
wości. Pew nego dnia rozeszła się 
po Paryżu  wieść, że Galiani za­
niem ógł poważnie, u ległszy ja ­
kiemuś zatruciu.

Zn1 m przyczynę —  pow iedział 
baron Grimm --- ugryzł się w j ę ­
zyk.

T A K  ‘  N A T U R A

W agon sypialny trzecie j kl. ~y 
K ryn ica —  W arszawa. Na gór- 
nem posłaniu leży starv żyd. Na 
dolnem miody subjekt z firm y 
Katzenełensohn i S-ka„ M łody 
handlowiec koniecznie chee za­
snąć.

Monotonnie huczą kota i mono­
tonnie jęczy  stary żyd na górze :

—  Oj, to ja mam pragnienie, 
o. to ja  mam pragnienie. M łodzie

mec czuje, że dłużej ju ż w  tych 
warunkach nie wytrzym a W ycho 
dzi w ięc na najb liższej s tac ji na 
peron, kupuje flaszkę lem oniady 
i zanosi ją  staremu. Stary żyd 
chciw ie p rzy łoży ł usta do butelki 
i w yp ił wszystko do dna

Zadowolony subjekt przykrywa 
się kołdrą i już, ma zasnąć, gdy w  
tem nowa serja  westchnień prze­
rywa c is zę :

—  Och, to ja  miałem p ragn ie­
nie !...

C LE M E N C E A U

Clemenceau m iał w  swej posia 
dłości w ie jsk ie j n iezwykle złego 
alzackiego owczarka.

—  N ie  ma pan pojęcia, co to 
za wściekła bestja —  opow iadał 
raz „S tary  T y g ry s "  pewnemu po­
litykow i, przybyłemu doń w -od­
w iedzin v. —  Gryzie nawet moich 
p rzy ja c ió ł!

—  N o to nie ma w iele do g ry ­
z ien ia ! —  zauważ.yl gość.

O P IN J A

Do W ojciecha Kossaka z g L s i) 
się pewnego razu jak iś ndedy ma 
larz, batalista, prosząc m istrza o

ocenę swych obrazów.
—  Starałem  się —  dodał —  od­

dać w tych obrazach całą okrop­
ność w ojny.

—  Udało się to panu w  zupeł­
ności. Jeszcze n igdy nie w idzia­
łem nic tak okropnego, jak  pań­
skie obrazy.

JESZCZE O CLEM EN C EAU ...
Clemenceau s iedzia ł pewnego 

razu na jakim ś bankiecie dyplo­
m atycznym  obok małżonki amba­
sadora amerykańskiego, która 
starała się zupełnie w idoczn ie po 
zyskać w zg lędy znakom itego m ę­
ża stanu. Spoczątku m ówiła do 
n iego „E kscelencjo ", potem „pa­
nie Clem enceau", w reszcie zaś 
mój drogi Clemencea‘u“ .

—  Na imię mam Jerzy ! —  od­
pow iedział Clemenceau, kłan ia­
jąc  się uprzejm ie.

S Z L A C H E T N E  ZD RO W IU

Do Rotszylda przychodzi jak iś 
stary, nędznie ubrany żyd.

—  Pan ie baronie ja  marn do 
pana malenką jjrośbę. Ja przed 
godzina b;. łem u doktora. On 
mnie zbadał i pow iedział, że po

winienem  pojechać trochę nad 
morze. Mam nadzieję, je  pomoże 
mi pan ratow ać zdrow ie

—  Dobrze, odpowiada Rotszyid, 
ma pan tu dw ieście franków

—  Pan baron wybaczy, ale 
dw ieście franków  nie wystarczy 
mi przecież na w yjazd  do Deau- 
v ille .

—  Co? Pan taki nędzarz po­
trzebuje jechać do Beauvi!!e , 
najdroższej m iejscowości We 
F ran c ji?

—  Pan ie Rotszyid, powiem  pa­
nu prawdę, że w tedy kiedy cho­
dzi o m oje zdrowie, nic nie jest 
dla mnie za d rog ie !

C U D O W N E  D ZIECKO

W  salonie stary Tynpu lw er o- 
p ow iada :

—  Mó.i synek jest, doprawdy, 
fenom enalny, on ma niebywałą 
pamięć. Czy państwo uw ierzycie, 
że on zna praw ie wszystk ie nu­
m ery te le fon ów  warszawskich.

—  Doprawdy?... To  ciekawe.
T ropu  twer woła synka.
—  Maniuś pokaż co umiesz.
—  Z tem i te lefonam i?
—  Tak.

—  Proszę bardzo: 113 -  86,
489 -  17, 837 -  71, 4C5 .  ?ó ,
511 - 84, 516 - 48, 222 -  75,
504 - ,18... — recytuje malec,

— No dobrze —  pytają ssau- 
mieni goście, —* aie do kogo na­
leżą te telefony?

— A skąd ja to mogę wiedzieć, 
skąd? — odpowiada Moniek, y

M E  W Y P A D A

Po jakimś burzliwym dniu na 
giełdzie siedział w restauracji 
słynny bankier Kamil Castiglioni 
w towarzystwie swego zaufanego 
Neumana. Kelnerzy stali wycią­
gnięci na baczność i oceieiuwali 
obstalunku dostojnego gościa 
Banicier kazał podać: przystawki, 
szampana, kawior i mięsiwa. 
Gdy kelnerzy oddalił, się, powie­
dział wzdychając Castiglioni:

—  Do djabła' mówiąc szczerze, 
wziąłbym najchętniej całkiem  
ordynarny gularz i do tego bom­
bę p iw a

— No. więc dlaczego pan pre­
zes nie obstałouuł tego? »

— A.leż to nie wypada! Rozu- 
■ m.e pan, to za tanio kosztuiei


